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D zie ła  poetyckie  Z a b r o c k i e g o  i  ro^bior ich p rzez  
Z y g m u n t a  B a b t o s z e w j c z a .

J ^ r a n c i s z e k  Zabłocki, au to r  pięknych dzieł 
w  prozie  i w ie r s z u ,  należy do rzędu t a ­
len tów,  k tó re  uświetni ły  panowanie  Stani­
sława Augusta;  i k tó re  nawzaiem obudze­
n ie ,  ze tak  nazw ę,  i odsklepienie swoie, 
■winny tem u  opiekunowi nauk i łucłzi uczo­
nych. Odebra ł  on z n a tu ry  p iękne  p r z y ­
m io ty  u m y s łu ,  rozyęinął ie stosowny n a u ­
k ą ,  a łaska dobroczynnego króla daley go 
zachęcała  do p racy ,  przynoszącey sławę 
A u to r o w i , a bogacącey oyczystą l i t e ra tu ­
rę.  T e a t r  narodowy,  a osobliwie gałęź 
k o m ic z n a , liczy Zabłock iego , do naycel-  
nieyszych swoich ozdob: komedye i ope ry  
tego pisarza  mile współczesnych bawiły; 
i dziś, lubo się nie tak  często na scenie 
u k azu ją ,  drogim są iednakże zab y tk iem ,  
i każdem u w zawodzie t e a t r a ln y m  praco- 
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wad maiącemu, dobrze znaiome być po­
winny. Drobnieysze zaś iego poezye , 
chociaż nie nadto są liczne; godne atoli 
aby ie znać i czytać. D z ie ła , które zo­
stawił w prozie ,  niemniey maią zalety, i 
mocny w czytaiącycb obudzaią interes. 
Dowod prawdziwego w piszącym talentu. 
Lecz niechcę tu  rozszerzać się z tern, co 
mi w inn-em mieyscu napisać wypadnie, 
a  powraćaiąc do dzieł dramatycznych Za­
błockiego , nad każdą w szczególności sztu­
ką zastanowić s i ę , i to, co mi się zdawać 
będz ie , mówić przedsiębiorę.

Między innemi z aś , pierwsza pod roz­
biór przychodzi opera pod napisem: Żółta  
Szlafniy  ca , albo Kolęda na nowy ro k , ope­
r a  we 5ch aktach, 8vo w W iln ie  18 20 u A. 
Żółkowskiego.

Rodzay ten  poezyi ,  starożytnym nie­
znany, winien początek swóy Wiochom. 
Na końcu XVII.  i w pierwszey połowie 
XVIII . wieku żył Apostolo Z en o , ' .k tó ry  
nie mało w tym  rodzaiu pracował. Ale go 
znacznie p rzewyższył , i stał się niezrów­
nanym opery wzorem Metastazy, ieden 
znaymilszych i nayobfitszych poetów W ł o ­
skich , kwitnący w 'w ieku  XVIII . Urodził 
się on w R zym ie ,  r. 1698. Z niskiego po­
chodził s tanu;  i od młodych lat przezna­
czony do rzemiosła, pewnoby w wiecznem 
zapomnieniu zos ta ł ; gdyby Gravina, sław-
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n y  Filozof i praw nik, niepospolitych iego  
zdolności nie dostrzegł, i pod swoię opie­
kę nie przyiął. Pod czułćm przewodni­
ctwem , i przy rzetelnych dobrodzieystwach  
tego męża, rozwinął Metastazy piękny swóy  
dar do p o e z y i , i w  całey Europie d ozn a-  
czney przyszedł wziętości. W ielk a  żywość 
imaginacyi, delikatność uczucia, czaruiące 
powaby sty lu , i słodkie brzmienie; nad  
wyraz miłemi doczytania  iego dzieła spra- 
wuią.

Za czasów Ludwika X IY . przykład  
Włochów' pociągnął pisarzy francuskich do 
tworzenia oper: i Lulli, muzyk królewski, 
łącząc sztukę swmię z talentem  dość zna­
mienitego w tamtych czasach poety Qui- 
n au lt, upowszechnili w Paryżu ten rodzay 
Dramatu. Zostawił po sobie Quinault nie  
małą liczbę oper, które w samym początku  
ściągnęły szyderstwo sławnego rozsądkiem, 
talentem  poetyckim i trafnością krytycz­
nych uwag Boala. Ten z natury surowy, 
nie nawidział miękkiey tkliwości Quinaultay 
i  zbyteczną ostrością w  sądzeniu wykroczył. 
Po nim Voltaire podobnież w niepomiarko- 
wanem i prawie bahvochwalczem urrieł- 
bianiu przesadził. Zdanie poźnieyszych u- 
czonych, iako iuź bezstronnych i sprawie­
dliwych sędziów, iest nayprawdziwsze: nie 
przyznaią oni Quinaultowi nadzwryczaynego 
geniuszu, ale nie przeczą, że delikatność

at *
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uczucia nie małą  iest  p ism iego zaletą.  
W  swoim naAvet rodzaiu  Quinau.lt, lubo 
niższy od Metastazego,  za Avzór innym p i ­
szącym służyć może. O Metastazyin do- 
kładnieysza iest wiadomość a v  dziele P. Si- 
srnondi: o Literaturze w południowej Eu­
ropie. T. II. R. XVII.. o Quinaulcie, w dzie­
le  L a  H a rp a  Lycee , w t e y  części,  a v  któ-  
r e y  kończy rozbiór  Moliera.  Z tychże 
dzieł można poznać Avłasności opery,  i słu­
żące iey praAvidla. Co ponieważ do poe­
ty k i  należy; p rze toż  a v  t ćm  mieyscu, k r ó t ­
ko tylko o własnościach i p isarzach opery  
namienię.

Jest  to  rodzay poezyi d ram atyczney ,  
t reści poAvaźney albo żar tobl iwey; s taro­
ż y tn y m  , iak  w sp o m n ia łe m , n ie zn a io m y ; 
od W ło ch ó w  wynaleziony; z tam tad  AArpro-  
wadzony do F r a n c y i , k tó ra  naos ta tek  in­
n y m  europeyskirn narodom lep iey  dała go 
poznać. Pracowali  Aviec a v  t y m  rodzaiu 
Anglicy i Niemcy.  Nie naygorsze Avzory 
maią  też  i Rossyan ie : ponieważ Sumoro-  
kow,  CheraskÓAV, Kniażnin ,  K a ta rz y n a  II. 
I m p e r a t o r o w a , i n iek tórzy  i n n i , pomyśl­
nie  w tym  zaAVodzie sił swoich doświad­
czali. T e y  osobliwie osta tn iey  dość licz­
ne  oppry, zalecały się doskonalą m u zy k ą ,  
oraz bardzo piękną i bogatą dekoracyą. 
U  nas nie mała iest  l iczba o p e r , częścią 
oryginalnych,  częścią t łu m a c zo n y ch ; ale
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naycelnieysi Aut drow ie ich są : Zabłocki , 
K n iaźn in , Bogusławski, i ta k  cKhibnie zna­
n y  w l i te ra tu rz e  naszey, Niemcewicz. Jak  
w  T rag ed y i i K om edyO  chociaż łączy się 
k ilka sz tuk  p ięk n y ch ,  dla spraw ienia p rzy-  
iemnośei widzom ; iednak  poezya główną 
i e s t , a zaś m u z y k a ,  m alarstw o , i n iek ie­
dy śpiew anie uw aźaią  się za d o d a tk o w e : 
ta k  p rzec iw nie  w o p e ra c h ,  iedynym  iest 
c e le tn , spraw ić u rok  pięknością m u z y k i , 
śp iew ania i dekoracyy, a poezya, ty lko  ia- 
ko sz tuka pomocnicza  ̂  do nich się łączy. 
Z tą d  w pisaniu oper^r, poe ta  nie t a k ,  iak  
w  innych rodzaiach d ra m a tu  , p raw id łam i 
ies t  ściśnięty. P o trz e b a  ty lko  zachw’ycic 
oko, słuch zniewolić, i ty m  sposobem dzia­
łać na  uczucie i im ag inacyą , a poe ta  do­
brego przyięcia ie s t  pew ny. Na doskona­
ły  układ , na c h a ry k te ry ,  na i n t r y g ę , n a  
samo n aw e t podobieństw o do p ra w d y ,  
m niey  t u  się uważa. O p ery  M etastazego 
bardzo  mało zaw ierała  p raw d y  E s te tycz-  • 
ney , a iednak i od współczesnych były nay- 
lep iey  p rz y y tn o w a n e , i -d z iś  ie wcszyscy 
z upodobaniem  czytaią. Prawdziwry  do- 
w o d ,  źe p o e ta  z ta le n te m  p isa ł ,  i źe celu,

, w szystkim  pisarzom  wspólnego, nie uchybił.
Po tych  uwagach rzućm y oko ń a  operę 

Zabłockiego.
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O pery tey  źartobłiwey, oryginalnie na- 
pisaney, treścią iest Kolęda na Nowy rok  
otrzym ana: to ie s t ,  Szlafm yca, którą
w  podarunku Merkury z nieba Czesławo­
w i przyniósł. Kolor i e y  żółty, oznaczą 
zdradzonego męża. Szlafmyca ta n iezw y-  
czaynie dziwne ma skutki. Ponieważ, ile' 
razy ią Czesław kładzie na g ło w ę ; natych­
miast wszyscy, którzy dla niego byli obłu­
dni , do przeszłych zdrad swoich się przy- 
znaią: ale to tak bez pamięci i m imowol­
nie czyn ią , źe gdy ten Szlafmycę zdjąwszy 
zacznie ich upominać;, dziwno im ie s t ,  
zkąd się o wszystkiem dowiedział, i zno­
wu. zaczynaią się -wypierać.

Układ dzieła następuiący: Zofia, cór­
ka Czesława, zaczyna śpiewać; i sztuka 
początek bierze od piękney piosnki, któ­
ra wesołą i delikatną m yślą , d ow cip em , 
lekkiemi zw rotam i, i gładkiem wydaniem  
się zaleca. Strofa np„ trzecia wcale iest  
przyiemna.

Rok czternasty, nie pomniała 
O K olędzie, bo kochała.
Jaś dla niey kolęda m iła ,
Lecz się matka p rze m iła :
M ówiąc: ieszcześ nie doyrzała,
N ie będziesz go, Basiu, miała.

Czesław i żona przyrzekają prawniko*



w i rękę  Z o f i i : k tó ra  k im  inszym zaięta , 
złe p rzy y m u ie  woią rodziców, i usiłuie t e ­
m u  się postanow ieniu  oprzeć. P iękne  są. 
c z te ry  wiersze:

Błagam was rodzice lub i,
P a y c ie  ucho narzekaniu ,
I lym en mnie ten pewnie zgubi  
W  wiośnie lat m y c h , w  ich zaraniu.

Czesław i zona konie zakładać k a ż ą , 
i wyieźdżaią do m ia s ta : rzecz albow iem
dzieie sie w W arszaw ie .  T u  koniec ie s tw

pie rw szey  sceny.
Zofia sama iedna  zostawszy, śp iew a: 

i  m iędzy innem i te  są iey  czułe s łow a, 
tłum acze  stałego w kochaniu  serca:

Zyię.. .  umrę dla S ieciecha,
Jakieikolwiek bądź zrządzen ie ,
N igdy się dlań nie odmienię.

W  tern T r a k t y e r , k tó ry  s ta ł  w głębi 
T e a t r u  i śp iew ania s łu c h a ł ; p rzystępu iąc  
do Zofii,  oznaym uie , źe Sieciech n ie-  
zw yczaynie do n iey  stęskniony, s ta ra  się 
z  nią w id z ie ć ; a razem  dodaie, źe go u ta -  
ionego w koszu przyniósł do pokoiu. O b ru ­
sza się n a  tak ie  zuchw alstw o Zofia. P o ­
zw ała iednak przyyśdź Sieciechowi , i upo­
korzonem u przebacza. Szelest pow racaią- 
cych rodziców, daie się słyszeć. Sieciech
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i Zofia pełni są przelęknienia, Lecz p rze ­
myślny T ra k ty e r  wynayduie dobry sposob, 
i tak  mówi;

Otoż slicznj am anci! pogubili'głowy,
Do djabła, kto się z takiem tchórzostwem zalica, 
Da ley, fartuch do pasa , a na łeb szlafmyca. 
Powjem, żeś móy czeladnik,' nuże, prędzey, żwawo, 
Ubieray s ię — Przedziwnie, wyśm ienicie, brawo. 
Patrz , pani —  niepodobna ubrać się miluohnij,
Tak pan dobrze, iakby się urodził do kuchni. 
Przychodzą rodzice do p.okoiu, rozma­

wiają z Praktyerem., a Sieciech przebrań^, 
uchodzi za czeladnika. Jest to prawdziwa, 
śmieszność, nie na słowach, lub iestach 
ak to ra  o p a r t a ; lecz pochodząca z zabaw­
nego położenia osób; tern. bardziey, że Cze­
sław, surowy niby postrzegacz, tak  brzyd­
ko zostaie oszukanym. Przy  tym  rodzaiu 
srniesznosci iest tu  pole i dla inney, na 
słowach zasadzoney, W  następnem zaś / 
m ieyscu, nietyfko położenie osób , i słowa 
pobudźaią do śm iechu, ale też i dwuzna- 
eżniki nie mało się do. tego przyczyniają.
T i  ak tyer domawia. się do robienia koro- 
Waiu,

S i *  c i a. c k:
Ja też sobie zamawiam część w tym  łask udziale.
Skoro pani tak grzeczna dla pana, nie wadzi 
Przy mówić się o fawor także dla czeladzi,
Nie raz się przy o g n i s k a  u z ‘n o i ę ,  o p ą l ę .



Nie zapomnę., k o c h a n k u
T r a k t y  k  , r e

No, no, p a n i e  in I o &y,  
A  zaraz chciałby cóś mieć!. ?clioway się na gody. 
W ten czas  Jeyjn.ośo w iem , ie  ci datku nie odmówi, 
A  te raz  kosz na ram ie, daley ku domowi.
Nuże pospiesz się —  patrzcie! nie w idzieli drąga, 
Jakby tu  chciał nocow ać, panicz się ociąga.

T% iest t r e ś ć  sceny  I. 15. II I .  IV .
C zesław  odsy ła  spać żonę i có rkę  a 

sam  zas iada  p isać  b i le ty  z po w in szo w an iem  
N ow ego ro k u .  Z a c z y n a  s ta rzec  g d e ran ie ,  
m a r tw ią c  się, źe czeladź przyydzie^ m t r o  
ż p o w in szo w an iem , i że k a żd em u  coś dadz 
w y p a d n ie .  VV t e m  p rz y b y w a  M e r k u ry ,  
i przy n o s i  w  ko lędzie  szlafmycę. W  t e y  
scen ie  n a y w ięc e y  się zn ay d u ie  kom iczno- 
ści. Z o s ta ie  Czesław  sam  ieden . N adcho­
dzi czeladź z g rz e cz n em  b a rd z o  powinszo­
w an iem . Ale im  Czeslaw  nic  za t o  n ie  dał,
i szlafm ycą g łow ę n a k ry ł .  N a ty c h m ia s t  
w ięc us łysza ł nayw iększe  z ło rzeczen ia . 
W sz y s tk o  to  się edby iva  w  scenach  V. "VI. 
V II .  V II I . ,  i n a  te m  się a k t  I. kończy.

D ru g i  a k t  z aczy n a  się od m onologu
Czesław a. N a s tę p u ią  p o w inszow an ia . P r z y ­
chodzi n a p rz ó d  Jan^  s t a r y  sługa, d a ley  zo­
n a ,  T r a k t y e r , p o te m  zn o w  żona z córka.
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Czesław, mocą źółtey szlafmycy, dowie­
dział się od wszystkich, czego się ani spo­
dziewał. Znayduią się tu  dwie piosnki Cze­
sława, k tóre  dobry wydaią z sobą kontrast. 
Dowiedziawszy o niewierności służącego, 
chwali i uwielbia swoię szlafmycę: "lecz gdy 
się zona wymówiła, źe go zdradza i nie­
nawidzi; wówczas gniewem przejęty, narze­
ka  na tęź szlafmycę, (ob. scenę III. iV.)'• / ' ■ ■„ ' J

O! Szlafmyco droga, ś w ię ta ,
Szlafmyco m oia iedyna ,
W  cudach swoich n iepoięta! j
N ie znałem  cię, moia w ina.
B lużniłem , te raz  żałuię,
P rzepraszam , wielbię, całuięy
Niebo mnie toba o b d arza ,

*  *

Szlafmyco, w a rta  o łtarza.

W  innem  mieyscu złorzeczy i e y : i 
w  tych wierszach znayduie się iakaś pa- 
rodya poprzedzaiącey pieśni.

O! gniew nych bogów posłanie,
Szlafmyco, piekielny płodzie:
M ądrym  polak, lecz po szkodzie, ‘
Z a ciekawość ukaranie!

O toź to dziś mam w  kolędzie,
W y ższy  iestem  na dwie piędzie.
Nie spodziałem się, niestety! 
i )  kobiety! o kobiety!



O szlafmyco, piekła płodzie,
Mądry iestem, lecz po szkodzie.

T o  sie w  drug im  akcie zawiera.
P ie rw sza  scena trzeciego ak tu ,  w cale  

ie s t  zabawna. Czesław albow iem , ty lą  n ie ­
pom yślnych wiadomości zm artw iony , i od 
w szystkich zdradzonym  siebie uwaźaiąc; mo­
cno się ra d n ie  p rzybyciem  F ircyka , k tó ­
rego  m a za rze te lnego  p rzy iac ie la  ich do­
m u. Zaczyna  więc z n im  poufalą, od se r ­
ca ro z m o w ę : u racza  go częstem i pełnem i. 
Z  n iem iłem  uczuciem  opow iada , dla cze­
go m inęły  go dostoięhstwa, k tó re  z Czesła­
w ów  dom u nigdy ńie wychodziły. W  t a ­
k im  zapale  zakrztijisił się. F ircy k  trosk li­
w y  o iego zdrow ie, p r o s i , aby szlafmycę 
włożył. U czynił to  starzec, a F ircy k  w ia­
dom ym  cudem , w ym ów ił się, źe iest n ie-  
p rzy iac ie lem  honoru  i spokoynosci Cze­
sława. T e n  w nayw iększem  uniesieniu , 
o b u rza  się, pali, ścina, wiesza. T y m  cza­
sem, postrzega  wchodzącego Sieciecha: w y ­
pędza go z d o m u ; bo silą czarodzieyskiey 
szlafmycy, dowiedział się od T r a k ty e ra ,  źe 
Sieciech, w  koszu przyniesiony, wchodził 
do pokoiu Zofii. W k r ó tc e  się ukazuie  P r a ­
w nik , a  na tychm iast między ryw alam i kłó­
tn ia  pow staie . A źe Czesław ciągle iniał 
n a  głowie szlafmycę ; dał się słyszeć P r a ­
w n ik ,  źę nie t a k  p a  pozyskanym  sercu  i



—  55,2 —

otrzymaney ręce Zofii, zakłada szczęście; 
iak raczey kwapi się na maiątek. Bitwa 
imiędzy Sieciechem a prawnikiem. W pa- 
da żona ż córką : rozbraniąią; a Czesław 
zdeymuiąc szlafmycę koniec wszystkiemu 
kładzie. Ustąpić za drzwi każe Prawni- 
kowi, a Sieciechowi, w nagrodę czystey mi­
łości, 'oddaie córkę. Mówi do Sieciecha i 
Zofii:

W asze piękne obyczaie,
Będą wkrótce nagrodzone,
S ieciechu! oto masz żonę.
Zosiu! za męża go daię.

Do żony zaś odzywa sie :
Tobie wymówek nie czynię,
Na ten raz przepuszczam winie,
W ym agam  tylko poprawy.
I sam się także poprawię:
Odląd mniey będę ciekawy,
T y  wiernieysza mnie i sławie.

Kończy s ię  sztuka pięknemi słowami 
Sieciecha i Zofii.

/ .  ■*' '  v  r J l ł  '■ r ;  ;

S i e c  i  e  g h .

N ow y ( r o k )  mi róskósz powróci 
Przy tak cnotliwey dziewczynie.

Z O F I a.

N ow y (rok) mi roskosz powróci,
Przy tak uczciwym ohłopczyme.
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T en  układ dzieła rozważony, pokaźnie* 
iż według prawideł sztuki dramatyczney, 
trzy  iedności są zachowane. W szystko się 
albowiem odbywa na iednem m ieyscu, to  
i e s t ; w domu Czesława. Rzecz cała nie 
dłużey t r w a , nad godzin kilkariaśeie: gdyż 
zaczyna się pod wieczór, a nazaiutrz rano 
się koiiczy. Jedność akcyi też zachowana: 
ponieważ idzie o t o , komu się ręka Zofii 
dostanie. W ym ysł iest szczęśliwy, na tu ­
ralny, i dość wystarczuiący na zapełnienie 
trzech  Aktów. Scena nigdzie, nie zostaie 
p różną , a osoby, ile razy przychodzą lub 
wychodzą, zawsze maią prawdziwą tego 
przyczynę.

Charaktery  w operze nie tyle są po­
trzebne, ile w kotnedyi lub Tragedy i: po-i 
nieważ tu  akcya zależy nie tak  od osób, 
iak raczey od M achiny. W  tey np. ope­
rze Machiną iest szlafmyca, od Merkurego 
przyniesiona; bo iey mocą , o wszystkiem 
się Czesław dowiaduie, i przez nię się 
p rzek ona ł, źe praw nik m aiątku nie córki 
żąda. Szlafmyca więc przyczynia się do 
rozwiązania sztuki. Z tem  w szystk iem , 
Zabłocki nadaie osobom charaktery. Cze­
slaw iest skąpy, gderacz, ( ob. Sc. I. A. I . ) 
trochę f i lu t ,  (ob. Sc, V I.)  gawęda (ob.Sc. 
VII.). Do T ra k ty e ra  tak  mówi w Akcie 
I. Sc. IV.

Konteni iestem , żeś tan i,  i ze daiesz wiele.
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W  Scenie VII. tegoż A k tu , b io rąc  od 
M erk u reg o  sz lafm icę , ta k  się odzywa t

musi to
B yć coś osobliwego, sadzono i lito ,
U  bogów nic średniego, i drogo i siła. 

C z e la d z i  na powinszowanie odpowiada:
Przyydźcie  iutro po k o lę d ę ,
Teraz chcę spać, nie mam czasu. Akt I. Sc. VIII.

Zona iego ies t  t rz p io tk a  (o b .S c .I .  Akt 
I . )  P raw n ik  skąpy i sk ry ty  ( ta m ż e )  F i r -  
cyka  c h a ra k te r  zupełn ie  się w ty c h  sło­
w ach  w ydaie  :
Jak się tu  z tego w y d rw ić— obawiam się składki.

Akt. I. Sc. I.

Podoba się c h a ra k te r  Zofii: iest to  oso­
b a  tk liw a  w kochaniu  i dobrze m yśląca , 
ale daleka od zby tn iey  skrupulatności. K ie ­
d y  T r a k ty e r  o z n a y m u ie , źe do iey  poko­
ju  przyniósł u taionego w koszu S ie c ie c h a  
odpow iada Z ofia :

Sieciech bez moiey w oli wszedł tu pokryiomu? 
Sieciech tak lekce wazy moię sławę, że lą ,
Śmiał obrazić tak śmiałą, tak lekką nadzieią?
Zeby mi odtąd nogą w  tym nie postał domu, 
W yrzucam  go na zawsze z serca, powiedź mu to.

( na stronie ) 
ftlogęź bydź tak daleko z litości w yzutą!
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Tego, którego kocham, który za mną ginie ! 
'yyinowaycę w tak lubey zastanego winie 
Mam gromić? i niewdzięczna iey ofiary.
Uciemiężać niesłuszney surowością kary? (

T r a k t y e r .

Już więc nie ma nadziei?
Z o r  i a .

Zadney.— Jednakowo,
Zeby go za to zgromić mocno i surowo,
Ze by wstydem zapłonął w obecności moiey 
Niech przyydzie, tern dopiero gniew móy uspokoi.

W szystk ie  te  charaktery , według p ra ­
wideł sztuki dramatyczney, av pierwszym 
się Akcie rozwinęły. Tam że zrobiony wę­
zeł, i za przyniesieniem szlafmicy, rozwią­
zanie przygotowane.

Ponieważ to dzieło w rodzaiu żarto ­
bliwym, iak wspomniałem , nap isane ; ró ­
żne więc w sobie gatunki śmieszności za­
wiera. Śmieszność albowiem rozm aita by- 
wFa. Naydoskonalsza i nayprawdziwsza ta, 
k tó ra  z położenia osób wynika, iak wi­
dzieliśmy w Akcie I. Sc. IV. i VII. albo 
w Sc. I. tegoż Aktu, gdzie Czesław mówi:

W net siadam — Uściśniy mnie rzadka, luba żono!
I  niżey:

Szczęśliwy z taką żoną nieba błogosławię.
Czytelnik i widz postrzega, ile żona iesfc

/



d la  n iego obo ję tną , i zna ie y  skłonnosc k u  
F i r c y k o w i ; t e n  ied n ak  m a  siebie za  n ay -  
szczęśliwszego Z m ężów .

O b ra z  też  c h a r a k t e tu  m óźe n ie  m a ­
ło  p obudz ić  do ś m ie c h u : t a k  Czesław  ską- 
p y ,  unosi się szczod ro tą  i M e r k u re m u  chce  
nag ro d z ić  fa ty g ę ,  Sc. V II .  A k t I.

C z e s ł a w .

N iechże za utrudzenie i chęć ie y  życz liw a  
W o ln o  m i odw dzięczyć mu.

{chce mu'da,dź pieniędzy)

M e r k u r y .

Zaplata dla Boga ?

C z e s ł a w .

N ie zapłata, lecz grzeczność: n ic , ty lko na piwo.

1 Irfna śm ieszność pochodzi ze słów i m y ­
śli. T a k ,  w Sc. V II .  A k tu  II .  żona  odzy­
w a  się do Czesława:
Co ty  gadasz brutalu .'1 kto ia? iestem  stara?

W  scenie V. A k tu  III . ,  słysząc ro z ­
r u c h  w ybiega, i woła:

Chwała Bogu, m ęża biią,
C zasem  te z  d w u zn aczn ik i  sp raw n i ą 

śm ie szn o ść : czego p rz y k ła d y  są >v Sc. II .  
A k tu  I. w rozm ow ie  F i r c y k a  z żoną Cze­
s ła w a ;  i w słow ach Zofii i S iec iecha  p rz e ­
b ra n e g o  za c z e la d n ik a ,  w  Sc. IV . tegoż  
Aktu.

J e s t  nakoniec śmieszność, którą A k to r
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gestami powiększać powinien. T ak  kiedy 
T rak ty e r ,  chcąc ratować Sieciecha, każe 
m u przebrać się za czeladnika , mow'a ie~ 
go, choć dosyć iest zabaw na , iednak żeby 
się okazała śmiesznieyszą, potrzebuie do­
skonałego wydania. Akt I. Sc. III.

"W ogólności, ięzyk w calem poema­
cie czysty, styl gładki i łatwy, wierszowa­
nie bez żadney przysady, są tey  opery,^ 
iak innych dzieł Zabłockiego, właściwe 
zalety. W ierszopistwo nasze , co do po­
wierzchownego układu wierszy dłuższych 
lub krótszych, co do użycia rym ów  prze- 

' k ładanych , lub koleią po sobie następuią- 
tyc li ,  nie ma wprawdzie pewnych p raw i­
deł ; i każdy ta len t  może iśdź dowolnie za 
swoiem natchnieniem i czułością ucha : 
z tern w szystk ićm . to się powszechnie da- 
ie postrzegać , źe wiersza trzynastogłosko- 
wego, z rym am i przekładanemi, nikt. u nas, 
oprócz Zabłockiego, nie używał. Przyczy­
na tego bardzo iest widoczna: rym y albo­
wiem w tak  długim wierszu nadto byłyby 
od siebie oddalone, i zginęłaby przyiemność, 
k tó rą  uchu dwa podobne zakończenia spra- 
wuią. Ale źe Zabłocki pisał w rodzaiu 
lekkim ; przeto  łatw iey mu to uchodzi. 
Prócz teg o , "w kom edyi, k tóra  iest naśla­
dowaniem rozmowy domowey, nie tyle 
uderza praca m echaniczna, gdy rym y nie 
tak są do siebie zbliżone.

Tom X \  22



Z ęb y  się w sądzeniu ze spraw ied liw o­
ścią nie rozm inąć, należy wym ienić ieszcze 
i to , w czem pisarz uchybił. Błędy te  są 
le k k ie ,  i w porów nan iu  z z a le ta m i , nic 
n ie znaczą. W  kilku mieyspach iest r y ­
m ow anie nad to  w o ln e , k tó reb y  dziś w ża­
den sposób nie uszło. T a k  nieszczęście , 
w ęście , zamiast*, w ejście  s tr .  16. Na str. 
2'4 kobiety śm ierte lny , zamiast, śm ierte lne j . 
Na str. 56 t r z y  są n iedbałe  rym y: o t o , 
io ta , ctz do zero.

O prócz tego znayduią się błędy g ra m a ty ­
czne. Na s tr .  19 placiem y , zam iast, płacimy. 
S tr .  20 bawiem y s ię ,  zam iast, baw im y się. 
T oż  na  str. 21 zabawiem y , s tr .  26 ludzi  
r a d z i , zamiast , ludzie.

Łatw ość , ta k  p iękny  t a l e n t , iest cha­
r a k te re m  Zabłockiego. Skutk iem  tego t a ­
le n tu  iest, że p isarzow i nim  obdarzonem u, 
n ie  często się t ra f ia ią  w yrażen ia  ciem ne i 
tw ard e .  Z tern Wszystkiem, w żó łte j szla f­
m y c y  i to  się nie raz  daie postrzegać. 
W  Akcie I Ł  Śc. YI. T r a k ty e r  m ó w i :
Choć mi sie bratać z pany podłych widzieć zdarza.

Ciemno ies t powiedziano, zamiast: choć 
mi się zdarza widzieć, że się podli z p an a­
m i brataią .

W  Scenie VII. Aktu II. żona mówi 
do Czesława o córce:

Racz W a d  Pan dosłuchać iey robienia wierszy.



T rz y  są obok siebie drugie przypad­
k i , ieden ź drugiego w ynikaiące, przez 
co sie mowa ciemna i niesmaczna śtaie.

Ńa str. 5 i w pieśni Sieciecha, ostatni 
wiersz nie wiem co znaczy.

Szukając ich powtórzenia.
Na str. 55. Myśl ta serce ro zra n ia ,

nic do rzeczy, ziam iast, rani
Są tez i d ruku omyłki, Na str. 21 

sługa niżony: ma być uniżony , bo iedney 
zgłoski nie staie. Str. 5o

Gdyś ty w szed ł, ia wnet byłem.

i myśli nie m a, i zgłpski braknie: byc mu­
si ,  wyszedł. Na str. 01 oyciec-, zie zamiast: 
ociec. Bo tak  się i wymawia lepiey, i rym  
tego wymaga: dociec.

JJwagi nad artyku łem  um ieszczonym  w Nr,ze r 67  
T ygodnika  pod napisem: O dpow iedź na kilka słów  
o śp iew aniu  P. C a t a l a n ;.

{.Dokończenie obacz N .  175 str. 0ó4).

Zbliżyłem się teraz do mieysca, gdzie 
w odpowiednim dp uwag recenzenta po­
rządku, mówić mi wypada o dw’och nay- 
walnieyszyeh dobrey muzyki przymiotach, 
a takich właśnie, k tórem i zdaniem moięm 
mało iest zbogacony głos P. Catalani, to 
iest: o metodzie i przyiemności. Nayoczy-
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wistszą przyczyną różności zachodzącey mie­
dzy zdaniem moiem a recenzenta  iest to, 
źe zupinie odmienne o'tych zaletach w m u­
zyce mamy wyobrażenie, a któreśmy z oso- \ 
bna wzięli za prawidło do utworzenia są­
dów względem iednegoż talentu . Opisa­
wszy p ie rw e j  recenzent ogólne znaczenie 
w yrazu  metod, powiada następnie (niewia­
domo dlaiakich pobudek), że często w dzie­
łach naukowych lub tworach rozumu po­
rządnie dokonanych, używany wyraz me­
tod zamiast systematu. W ie rzę  tem u, źe 

„może bydź od niektórych używany, ale wą­
tp ię  czyli użycie to za rozsądne uznańem 
bydź może; w gruncie albowiem rzeczy 
zachodzi nie m ała pomiędzy dwóma tem i 
wyrazami różnica. Przez systemat rozu­
miemy uporządkowanie tak ie  pewnych ' j 
przepisów, prawd lub rozum ow ali, źe te  
w  następstwie swoiem stanowią łańcuch 
dokładnie wywiniętych myśli; służy więc 
szezególnie dziełom gruntownym  równie 
z nauki iakoteż układu swoiego. W y raz  
metod służy do oznaczenia sposobów w e­
dług których rzecz iakąś wykonywamy: źe 
zaś poznaie się iiaylepiey w samem działa­
niu, źtąd naywłaściwiey odnosi się do sztuk, 
kunsztów i rzemiosł wszelkich, chociaż ma 
szczególne swoie znaczenie i w gruntownych | 
naukach j w zdarzeniu iednak od recenzen­
ta  przypuszczonemu nigdy za iedno z syste-
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m a t e m  b rać  się nie może. W  muzyce 
m e t o d , sąto p rawid ła  maiące niezmienną 
zasadę w doskonałości s m a k u , którerni po­
wodowany m a  b}rć cały ta len t  graiącego 
w  t y m  iedynie celu, aby  naydzielnieysze 
n a  czuciacli słuchaczów sprawował  skutki.  
Sz tuka  więc k tó rą  wraz z exekucyą w yo­
brażamy,  posłuszną nieskończenie bydź po­
w inna  prawidłom dobrego smaku.: bo ieźli 
kto  w użyciu iey b a r d z i e j  umysłu  nie zaś 
serca radzić się będzie,  schybiony zostanie 
cel muzyki ,  bo nie będzie w niey przyie-  
mności dla serca naszego, lecz ty lko umysł  
nasz zdjęty będzie pod z iw ien iem ; a ta k  
będzie to muzyka,  k tó rą  raczey  rozumną,  
lecz n iegustowną n azw iem y:  czego też  
p rzykład  daie mi na nieszczęście śpiewa­
nie P. Catalani.

Z tąd  wiec wnosić wypada,  ze m e tod  
iest duszą muzyki,  że iak niedosta tek iego 
uwłacza wiele przyiemności muzyczney, t a k  
z drugiey s t rony  zachowywanie iego za le­
ca naywięcey muzykę i p rzy  dos ta tku  wielu  
innych przym io tów,  czyni ią doskonałą i 
zdolną obudzać w  nas n4yprzyiemnieysze 
uczucia.  Każdy  zatem a r ty s ta  za główny 
dla siebie p rzedm io t  poczytać powinien 
zachowywanie  metodu;  to zaś nastręcza  mi 
uwagę,  choć nieściągaiącą się bezpośrednie 
do muzyki: że ar tyście każdemu właściwem 
bydź powinno zamiłowanie w wysokim, sto-



p n iu  przyiem ności, bo  to  usposobienie se r­
ca na tchn ie  go bez w ą tp ien ia  usilnością, 
zachow ania trosk liw ie  w m uzyce m etodo: 
d la  tego, z d rug iey  s tro n y  tw ierdzić  można, 
źe n iepow odow any te ®  uczuciem, nie bę­
dzie grać z m etodem  y  i owoź co m i dało 
pow od d o p o w iedzen ia ,  iż b rak  m etodo  w y ­
p ły w a  właściwie z n iedosta tku  prżyiem ności.

P rzyiem ność w  m uzyce uw ażani ia n ie -  
ty lko  w rozczulaiąćey i pe łn ey  m iękkich  
w y ra ż e ń  exekucyi, leez w tem  wszystkie®, 
co w  nas rozm aite  uczucia wzbudzać m o­
że. Jak iko lw iek  wdęc będzie c h a ra k te r  m u ­
zyki: burzliw y lu b  łagodny, wesoły lub sm u­
tn y , pdw ażny lub um iarkow any i t. d. zawsze 
przyiem ność n ieodstępnym  iego bydż po won­
na  przym io tem , bo ona spraw i źe m uzyka do­
stąp i $wego przeznaczenia , to  ie s t :  obudzi 
w  se rcu  naszem ta k ie  uczucia, iakie będzie 
naśladować. '

Poym uiąe ty m  sposobem dobroć m u ­
zyki, s łuchałem koncertów  zawmłaney śpie­
waczki P. Catałani. Zadziw iłem  się, bie­
głem  n a d e r  w ykonyw aniem  n a y tru d n ie y -  
szych strychów'; znalazłem dowod te m  wię- 
kszey sztuki, gdy nagłym  p rze lo tem  z m o­
cnego w  cichy ton  w padała; p rzy  tć m  z na­
tu r y  sąm ey głos vnadzw yczaynie czysty i 
silny', w zbudzał w umyśle m oim  niepospo­
l i te  wrkźenia: iakoż, odszedłem z iey  kon­
c e r tu  p rze ię ty  naywiększem podziwieniem, ,
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p rz e ję ty  jakiem ś uczuciem  powaźnem , lecz 
nienasycony t e r n ,  czegobym naybardziey  
żądał, to iest, przyienmością. .

Na odm iennych zupełn ie  p raw id łach  
zasadzając recen zen t  dobroć muzyki, p rz y ­
znało ta len to w i F. Catałani n ieograniczo­
ną doskonałość. Zobaczm yż na  czein to  
op ie ra?  N aprzód nam  daie definicyą m eto -  
du, k tó ra  zdaie mi się, raczey  iest defimeyą
sztuki: bo pow iada źe „ s ą  to  sposoby i p r a -  
„ widła przez doskonałych a r ty s tó w  wyna- 
„ lezionę do w ydania  różnych uczuc, s ta ­

le p rzy ię te  i zachowane. “ 'W ątp ię  n a ­
p rzó d  czyli to* c o  z na tu ra lnego  uczucia
sm aku w ypływ a, może się uważać za w y­
n a l a z e k  arty s tów . Sam się on nam  n as trę ­
cza, gdy iesteśm y p rzen ik n iem  duchem  p rz y ­
jemności i p rzelać go w m uzykę usiłuiem y, 
bo doskonałość m e to d u  tw o rzy  się meskąd- 
inąd, iak z dobrze wykształconego smaku. 
P ew na  iest p rz e to ,  że m etod nie iest w y­
nalazk iem  a rtys tów . P redzey  tę  definicyą 
przenieść  można do sztuki, dla tego* ze.bez- 
w ą tp łe n ia  Wszystkie s trychy  k tó re  u isk ła-  
daią, są w ynalezione przez  biegłych a r ty ­
stów. Daley rozum uie  rec e n z e n t  o roz­
m aitości m etodów  w tych  słowach: ,, Spo- 
„ soby te  mogą bydź m niey  wiecey n a tu -  
„ ra łne , s łabiey lub  mocniey m aluiące uc.zu- 
„ cia, częściey łub  rzadziey  uży w an e , s tąd  
„ rozm aitość m e to d .44 Raczey, ies t to  obi az
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n iedo lężnośc i  m u z y cz n e y :  bo  i e i l i  się zgo­
dz im y ,  ź es łab o ić ,  n iena tu ra lnego  i z an ie d b a ­
n ie  się w  m uzyce ,  są t a k ż e  cechą  m e to d u ,  
w ię c  w ten czas  n ie  będą  b y n a y m n ie y  w a ­
dam i,  i t r z e b a  będzie  p rzypuśc ić ,  że w szy­
scy  bez w y ią tk u  m u z y cy  g ra ią  do b rze ,  bo 
z a c h o w m ą  m e to d .  O ileż byśm y  to  m ie l i  
godnych  do naś ladow an ia  Wzorów! a p r z e ­
cież t e  n a s tę p s tw a  konieczn ie  iść m uszą  za  
p r z y p u s z c z e n ie m  tego  tw ie rd z e n ia ,  i ak ie  
d a l  r e c e n z e n t  o rozm ai to śc i  metodoiv .  J a k  
Więc srmeszua iest  p rz y p i s ać  rzeczyw is to ść  
t a k i m  wnioskom, t a k  i tw ie rd z e n iu  z k t ó ­
r e g o  one  w y p lyw a ią .

U zna ię  ia rozm ai to ść  m e to d ó w ,  ozna­
cza  ona  wielkich w m u z y c e  a r ty s tó w ,  t a k  
w ła śn ie  i a k  ies t  r o z m a i t y m  ivy b o rn y  w p i ­
san iu  s t y l ,  k t ó r y m  się odznaczaią  klassy_ 
czni p isarze .  D la  tegoż m ó w im y  częs to ­
k r o ć : metod Rodego, BailLota, Kaczkowskie- 
£°_  1 d. i tern  s am em  d a iem y  znać,  że p r z y ­
m i o t y  szczególne,  a ró ż n e  od siebie w ty c h  
m e to d a c h  u p a t r u i e m y .  Z asad y  ie d n a k  t y c h  
w sz y s tk ic h  m e to d ó w  są i e d n o s tay n e ,  bo  się 
n a  doskonałym sm ak u  g r u n t u i ą ; lecz t e n ż e  
sm ak  m a  iakieś  sobie właśc iwe u p o d o b an ia ,  
a  r a c z e y  sk łonnośc i , k t ó r y m  z p r z y r o d z o ­
nego  p o c iąg u  u leg łym  ie s t  zawsze.  T a  to  
skłonność ro z m a i t a  s m a k u , czyli  to  szcze­
gólne  iego upodoban ie ,  p r z e l e w a  się, że t a k  
p o w ie m ,  \y t a l e n t  g ra jącego a r t y s t y  i s p r a -  >
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wuie, że każdy praw ie wielki ta len t daie 
nam  przykład osobnego njetodu, który przy  
obudzeniu, w nas szczególnych uczuć, w zru­
sza nas także wielką, przyieinnośćią. Re- 

, cenzent mówi następnie, że uznaie iakis 
powszechny m etod do którego wszyscy a r ­
tyści stosuią się. Zdanie to odrębnie od 
innych myśli au tora  uważane, mogłoby być 
p raw d z iw e , bo w istocie : wszystkich ta ­
lentów  w muzyce iakkołwiek od siebie róż­
niących się dążność iest iednostayna, aloo- 
wiem wszystkie usiłuią objąć panowanie 
nad  czuciem słuchaczów, co zapewna do­
pina każdy tern bardziey, im ściśley do­
pełnia przepisów dobrego sm aku, to iest, 
m etodu wszystko uprzyiemniaiącego ; ale 
obok tey  myśli uderza mnie dziwny i nie­
słychany błąd recenzen ta , błąd w niewia- 
domości chybą lub więlkiey nieuwadze po­
pełnić się mogący, bo metod ten  nazj wa 
sztuką, i wyraźnym nakoniec wyrokiem 
potw ierdza  swe zdanie .mówiąc : ,, Sztuka 
„ więc w muz3rce i metod iest iedno. 
Nie mogę poiąć iakiem praw em  uważać 
można za iedno dwie zupełnie różne od 
siebie rzeczy, dwie iakoby przeciwne so­
bie ostateczności: bo powiedzieć, że sztu­
ka w muzyce iest toż samo co metod, iest 
tó  mówić razem , że p rak tyka  iest iedno 
co teo ry a ,  i że w muzyce obeyść się mo­
żemy albo bez w yrazu metod, albo sztuka:
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9 *  co się iednak zdrowym rozsądkiem zgodzić me 
podobna , a któżby nie czuł różnicy iaka się w i­
docznie pokaźnie między te mi dwóma w yrazam i?  
Połegaiąć bezpiecznie na takićm z d an iu ,  przyznał 
recenzen t skończony stopień nnjzyczijey doskona­
łości ta len tow i P. Catalani. Jednakże , lubo wy­
silił się z swoiemi pochwałami dla śpiewaczki , 
lecz pilnuiąc się stale opierania się mi w e w sz y s t-  
kiem , niechce zgodzić się na te  zalety, k tóre  iey 
od siebie przyznałem ; ia k o ź , uwłacza mi nastę­
pnie  cale przeciwnym za rz u te m , bo iuż zbytnie in 
dla P. Catalani pochlebstwem, mniemaiąc w łaśn ie , 
że to  zrobiłem w chęci poiednania się z n ią , i 
(w ed ług  dowcipnych słów pisarza) „ iakby  źa łu -  
„ iąc  za swe grzechy “  że wielbiąc sztukę w śpie­
w an iu  P. C a ta lan i ,  potw ierdziłem  to zdan ie , na 
ińkie wielu zgadzaiących się znawców słyszałem : 
iż cokolwiek w tey mierze s m y k , ręka lub zadęcie 
ną instrumentach robić mogą , to wszystko głosem 
swoim w ykonyw a P . Catalani. T a k  i e s t , nie lę ­
kam się i w tern raięyscu powtórzyć to  zd a n ie ,  
bo na niewzruszonych dowodaeh oczywistości, ie- 
stem o tem  przekonany, a sama sprawiedliwość 
każe mi być równie bezstronnym w pochwale iak 
i przyganie. Na pokazanie mylnego w tym razie 
zdania m ego, powiada rec e n z en t ,  źe głos ludzki, 
nie iest w  stani.e wybrać ty le  rozmaitych stry­
chów, tak wysokich liter  i akordów, iakie się bio­
r ą  na instrumentach. Zgadzam się po części na 
t o : ależ akordy i łatwość dosięgania wysokich li­
t e r  nie są skutkiem żadney sztuki;  są one skut­
kiem na tu ry  instrum entów  ; m y zaś tu  mówimy 
o samych strychach, iakoto: tre lach , stakkatach , 
arpedżyach , ligach etc. k tóre właśnie składają 
sztukę. T e  zaś wszystkie rodzaie sztuki bez w y­
łączenia głos ludzki wykonyvvać może (chociaż



wprawdzie rzadko zdarza się J p ie w a k  coby le  
w s z y s t k i e  dokładnie w y b ie ra ł) :  więcey powiem ,
źe  w tym  względzie głos ludzki jest owszem 
wzorem  do naśladowania wszystkim instrum en­
tom , i im bardziey te  zbliżaią się w swych przy­
miotach do niego , tćm  wyższą cechę udoskonale­
n ia  noszą na sobie. Dla tegoż to własmę skrzyp­
ce naypierwsze w rzędzie instrum entów  t r z y m a j  
mieysce, że naybliżey w swych przymiotach p izy-
stępuią do głosu ludzkiego. . ^

Dowodzi potem recenzent, ze zarzuty moie 
nie maią stosunkowey zgodności z temi pochwa­
łam i, k tóre  dałem p i e r w e y  dla  1 ..Catalam, tw ier­
dząc : że ma głos świetny, i zadziw iła całą Europe. 
Je s t  to  nayzimnieyszy zarzut. Coz się rozumie 
przez to, że zadz iw iła?  o to n ie  więcey, ze przy­
miotami muzyki swoiey um ysł L y ł r . o  poryw a co 
nie iest naywyższą dla muzyka zaletą. Gdybym 
powiedział, że P. Catalan! zniewoliła przyiemno- 
ścią całą E u r o p ę ,  wtenczasbym się sprzecznym 
sobie pokazał ,  bo iu ż . te  wyrazy dowodziłyby, ze 
musi posiadać pyzyiemność i metod.

Sprzeciwia się następnie recenzent tw ie r ­
dzeniu moiemu, iż głównym we wszelkiey m uzy­
ce przymiotem powinna być przyiemnosc. Jszli  
tey  praw dy  w sobie samym kto me czuie zad 
go Jow ody  przekonać nie są w stanie. W szakze 
sam sobie "sprzecznym się być okaz u le gdy powia­
da, że przyiemność nie iest głównym pizymi 
m u z y k i ,  lecz iest i będzie zawsze głownem rey 
przeznaczeniem. Przez  iakiz więc sposob dostą­
pić zdoła muzyka przeznaczenia swoiego iezl» 
przym iotów to  przeznaczenie stanowiącyc i ni© 
mieści w sobie? Jest to więc widoczna sprzecz­
ność w iafcą popadł recenzent przez popieram® 
fałszywego twierdzenia.
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PowiacU niźey: iż „  P. Catalani 'znaiąc cha- 
„  rak te r  muzyki koncertow ey, w ybrała arye,-k tó- 
„ r e  z natury  swey kompozycyi bardziey dziwią 

’ „  iak rozczu la ją ,. bardziey uclerzaią i zachwyćaią, 
w aniżeli rozrzewniają. “  Nikt tego nie wymaga 
aby swemi koncertami miała słuchaczów do p ła ­
czu pobudzać: lecz pomniym y, źe koncert iest 
nayszczytnieyszym muzyki rodzaiem, zatem p rz e ­
znaczenie iey nayściśley tu  dopełnionem być po- 
W idno: trzeba  więc koniecznie aby ten rodzay m u­
z y k i , nietylko był zdolny zadziwić u m y sł ,  ale 
też naywiększą rozkosz przynieść dla serca. ’ Nie 

oprócz tego zgodzić się z recen zen tem , na 
uwagi iego w iednymźe okresie umieszczone, iż 
przyiesnność ieąt ia^oby skutkiem ,śłalpośei, i źe 
grający z naywiększą mocą nie może grać nader  
przyiemnie- T u  się nay bardziey okazuie źe pisarz na­
der  lekkie znaczenie przyw iązuje do- tak  w ażne­
go przym iotu w muzyce. Do zachowania owszem 
praw dziw ey przyjemności, trzeba wiele mieć m o­
cy w exekucy i ,  bo na tem polega cała expressya 
k tó ra  iest naydzielnieyszym wyrazem  wszystkich 
uczuć. Ten  co gra słabo, może grać tylko d e li ­
ka tn ie  ; ten co gra z m o c ą , zachowa expr,essyę i 
będzie grać p rzy iem n ie : a wszak upa tryw ać  ła­
tw o  można różnicę między przyiemnem a delikat- 
nćm graniem Nie można więc do muzyki stoso­
w ać tego zdania : iż „ z  przyiemnością łączy się 
„ p e w n y  rodzay słabości. “

Maszę teraz  zwrócić uwagę na te  przygany 
iakie mi zadał recenzent względem błędnego 
w  myślach wysłowienia się. Powiedziałem, źe 
przymiotami istotną przyiemność muzyki stano- 
w ią c em i, mało słynie głos P . Catałani.- R ecen­
zen t gani to , i powiada : „  zapewne P. J. chciał 
,j powiedzieć śpiewanie t exekucya  , nie zaś g łos.4!
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O św iadczam  w ięc  recen zen to w i,  że b y n aym niey  
n ie  m iałem  tey  chęci. K ied y  albow iem  m ów ię 
o ś p ie w a n iu ,  uw ażam  wszystkie  p rzym io ty  iego 
n ie  gdzie  indziey  iak  tylko w g ło s ie : przgtoż k ie ­
dy  spom inam  w  tak im  ra z ie  głos , uw ażam  go 
iako zbogaconego wszystkierni p rzym io tam i do m ii-  
zyk i  p o trz e b n e m i:  dla tegoż nie w idzę w  tern
źad n ey  n ieprzyzw oitości ,  iż obszernieysze tu ta y  
t e m u  w y ra zo w i  n ad a łem  znaczenie . W y ty k a  
poźn iey  n iedostateczność moiego ro zu m o w an ia  
w  ty ch  słowach: ,, N a d to , na  w sparcie  tego , ze  
v mało słynie przyiemnością , t rz e b a  było p rz y to ­
c z y ć  zdanie znakomitego iakiego k r y t y k a . O w o ż  
p re te n s y a  z a b a w n a ! a dow odząca r a z e m ,  że d la  
p rzek o n an ia  moiego re cen z en ta ,  t rzeb a  cytacyi po­
d o bnych  zd ań  takiego p i s a rz a ,  w k tórym by sw o- 
ie  zaufanie  p o k ła d a ł : w idać albow iem  że p rz y -  
w ią z u ie  w iarę  do osob, nie zaś do myśli.

B ie rze  potćm  pod rozbior ostatn i okres  ipi- 
sm a m o ieg o , o k tó rym  tak  mówić zaczyna: „  N a-  
„  s tępuie w końcu  zaprzeczen ie  m etody ( ! ! ! )  gdzie  
„ k ry ty k  ta k  się t łum aczy . B rak  m eto d u  ( . . . .  dy) 
„ ( 2) w y p ły w a  w łaśc iw ie  z n iedosta tku  p rzy iem n o -  
„ ści. “  Z  ty ch  s łów  moich , k tó re  ty ło  sym bolicz-

( 2)  . W  czynien iu  p o p ra w e k  tego rodza iu  n ie  na leżało  i ś ć  za  
u ro io n e m  w idzim i się , ale szukać  p rzekonan ia  w s ło w n ik u ,  k tó ­
r y  w tym  razie sta ie  się w y ro czn ią ;  L i n d e  przecież  (S to  W u. Pols.  
T o m  II s t ron .  5g) tak  mówi o tym  wyraz ie :  ,, M E T O D , -U ,  m .v
M E T O D A r-Y ,  z . ,  z  G r e e k . przez co nas uczy, że  zarów no w r o -  '  
dzain  m ęzkim , iakotoż  i żeńskim wyraz ten  może bydż  uży­
w an y ;  owsźem  n a w e t  p ie rw szeństw o  rodzaiow i męzkiem u n a d a -  
ie.  Jeżli  zaś  r ecenzen tow i podo b a ło  się popraw iać ,  wszędzie  w;y— 
raz  t e n  na rodzay  żeński ,  n a lć ia to  w ięc w swoićm piśmie p i ln o ­
w a ć  się stale  tego p raw id ła  i nie uży w ać  tegoż w yrazu  w ro d za ­
iu  męzkim. Daię na to dow od w łas n e  iego p rzy tacza iąc  tu w y­
razy ,  z w ie lu  m iar  śmiesznego zdania:  „  Sztuka  w ięc  w  m uzyce 
,, i m e t o d  iest i ed n o “ — T u  w łaśc iw iey  trzy  wykrzykniki  m ożna 
b y ło b y  położyć .



n em i znakami u p s t rzy ł  r e c e n z e n t ,  w y ż ey  iuż s ta ­
ra łe m  się w y t łó m acz y ć ,  nie mam więc iuź po­
t rze b y  zap rzą tać  siebie i czy te ln ika  nu d n em  r z e ­
czy pow tarzan iem . R ec e n z e n t  robiąc dałey  żar.-^ 
ty  z takow ego  zdania mego, na  os ta teczne  u t w i e r ­
dzen ie ,  że P . C atalan i z m etodem  śp iew a , uc ieka  
się do m oich w łasnych  s łó w ,  w  k tó ry ch  w y z n a ­
łem  : ze wszystkie  s t ry ch y  naydoskonaley  w y k o ­
n y w a  i zadziw iła  E u ro p ę  ; co b ierze za dow od , 
źe musi tć m  samem posiadać choć nowy, lecz d o ­
b ry  i godny naś ladow an ia  m etod. C ała próżność 
tego  d o w o d z e n ia ,  i dzikie .razem o m etodzie  Wy­
obrażen ie  recenzen ta .,  rozum iem , że nay lep iey  się 
w y iaśn ia ią  w tey  iedney  u w ad ze ,  k tó rą  tu  p r z y ­
toczyć n a leży : i ż ,  dobry  m uzyce m etod  n iep o -  
lega  szęzegóiuiey w biegiem sztuki w y k o n y w an iu  
i  w zbudzan iu  p rzez  to  p o d z iw ie n ia , lecz w tern 
w sżystkiern  co się nam  bardz iey  p o d o b a ć , co 
w iększą  dla sm aku naszego rozkosz sp raw ić  może.

Nie będę ro z trząsać  za rzu tó w  zadanych  m i 
w zględem  nielogicznych w yrażeń :  bo chociaż w i ­
dzę ich p łonność, m niem am  atoli,  że do u w ag  t e ­
go rodzaiu  nie ie s t  t u  w łaśc iw e  m ieysce , z d r u -  
g iey  zaś s t ro n y  ies tem  tego  przekonan ia ,  ze słabe 
za rzu ty  same przez  się upadać  pow inny . O d p o ­
w iedz ieć  raczey  m uszę na  zapy tan ie  osobliwsze 
r e c e n z e n t a , k tó re  ies t  ra zem  os ta tn im  dla m nie  
z a r z u te m ,  z a w ar ty m  w  tych  s ło w ach :  „  rad  bym  
„  wiedzia ł z ćżyiem  śp iew an iem  P an  J. p o ró w n y -  
,, vva śpiewance P. C atalan i,  czyli, co było m ia rą  
„ po ró w n y w an ia?  “  N a to  uczynione mi zap y tan ie ,  
sam sobie re cen z en t  daie odpow iedź ,  w ed łu g  u p o ­
do b an ia  i po trzeby : n ie  odm aw iam  mu iednak  i 
rnoićy w łasnej ' .  M ia rą  po ró w n y w an ia  moiego n ie  
by ły  w praw dzie  ta le n ta  lepszych  śp iew aczek  lub 
śpićvvaków, bo d o tą d  nie m ia łem  zręczności ich



słyszenia, lecz gruntow ne uczucie wszystkich przy­
miotów dobrego smaku, zasilone iakążkolwiek m u­
zyki znaiomością, tworzyły i tw orzą w umyśle m o­
im ideał muzyczney doskonałości, do którego od­
nosiłem to wszystko co znalazłem w śpiewaniu P. 
Catalani. W  sądzie więc moim poszedłem d ro ­
gą skazaną mi od rozsądku i smaku: a lubo przy­
znałem  śpiewaniu P. Catalani przymioty iedne, 
z uiedostatkiem drugich, niezaprzeczyłćm iednak- 
że. iey ta len tu  niepospolitego, i  tylko w ogólno­
śc i  na to się nie zgadzam, żeby miała bydż pier­
wszą w świecie artystką.

Po skoiiczonych na pismu moie zarzutach, za­
pew nia  recenzent publiczność, że P, Catalani iak 
wszędzie tak  i w  W iln ie  zjednała powszechne uwiel­
bienie. Ze zjednała uwielbienie każdego kto ią 
słyszał, rzecz niewątpliwa: ale też pewna, źe obok 
pochwał ria iakie z niektórych względów zasłuży­
ła ;  miała też  nie mało z a rz u tó w , nie tylko zaś 
W iln ie  ale zapewna i w  innych miastach. Dono­
sić zaś w ogólności o dobrem P. Catalani u  nas 
powodzeniu, nie miał potrzeby r e c e n z e n t : bo inż 
go w  tern wyręczyły gazety, k tóre aż nadto  ob­
szernie to opisywały i prędzey każdy o tem  przez 
Kur je r a  aniżeli Tygodnik , mógł bydż uwiadomio­
nym. Aby zaś w  tym razie o wierności słów swo­
ich przekonał mówi następn ie :  „D o w io d ły  tego 
„ nieustaiące wśród koncertów oklaski, i tak liczne 
„zgrom adzenia  publiczności (mimo ciężkich cza- 
„sów  i drogości biletów) iakich od lat kilkunastu 
„ nie widziała na żadnym koncercie stolica l itew ­
s k a . “  W ątp ię  czyli ktokolwiek znaydzie w tem  

, dowod utwierdzający sławę talentu śpiewaczki, 
poświadcza się tu  iedynie ów, że tak powiem ha­
racz, który ciekawość nasza zapłaciła chciwości.

W  mnóstwie pochwał k tó re  naostatku daie



recenzent dla P. C a ta la n i , spomina o śp iew ania  
P P .  Borgoadio i Sessi, i ich niższość nawiasem 
pokazuie. Mnie się zdaie iednak, źe dla powię­
kszenia tylko tryum fu  iedney strony, mówić n ie ­
chętnie  o d rugiey , 'ies t  to nic więcey, tylko wy­
kraczać przeciw grzeczności. Dodaie potem iako- 
by słyszał ,, w yreku iącyc li , źe od Catalani lepiey 
śpiewa Sessi. “  Natrząsa się nareszcie z nich , 
niegodną spomnienia parodyą, na k tórey się koń­
czy całe pismo recenzenta. T a  zaś parodya tem  
ies t  nieprzyzwoitszą, że z religiynego rozgrzesze­
nia zrobiona  i mieści w sobie spomnienie B oga , 
o którym ieźli gdzie, tedy  w pismacl^publicznjrch, 
zawsze z należnćm uszanowaniem mówić wypada; 
bezpotrzebne zaś i płoche iego spomnienie, n ie-  
tylko żadney zalety dla piszącega nieprzynosi, ale 
się liczy do rzędu naywiększych nieprzyzwoitości.

Rozważywszy tym sposobem całą odpowiedź 
iaką  na kilka słów moich odebrałem, gdy w niey 
nic nieznayduię, coby mnie przekonywało, źe po­
błądziłem  w zdaniu moiem : nie pozostaie mi iak 
tylko przeprosić recenzenta, że zgodzić się nie mo­
gę na sądy iego , lecz iak przedtem , tak i te raz  
w  iednostaynem o talencie P . Catalani zostaię 
przekonaniu. M niemam zaś, że korzystnieyszą 
byłoby rzeczą tak  dla P. Catalan i;  iak i obrońcy 
iey żarliwego, aby moiego zdania nie potępiał pu ­
bliczną o dpow iedz ią , k tó ra  nie wziąwszy pożą­
danego skutku, ten  chyba zaszczyt iemu przynosi, 
ze w zdaniu swoiem przychylał się niby do więk­
szości głosó w. J —. J --------

Dozwala się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ien ia  do K o m i ­
t e tu  C en zu ry  siedmiu exem plarzy  dla rnieysc p raw em  p rz e z n a c z o ­
n y c h  D nia  10 miesiąca G ru d n ia  ro k u  1820. 1

X. Ja n  Kanty Chodani Prof. Or, Czh Kom . Cens.


